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ladużycia banków warszawskich przed sądem. 


CZEK P. K.O. Nr, 142178. : 


Marady nad deklaracyą prez. Witosa. 


WARSZAWA (tel. wł.) 16 lut. We ws ystkich 
klubach o:były się narady w związku z głosos 


minisrów Witosa. 
Wniosek o uchwalenie votum zaufania dla 


Po wizycie w Paryżu. 


W -relacyach prasowych z wizyty Naczelni- 


waniem piątkowem nad deklaracyą prezydenta 


rządu przedłoży Klub pracy konstytucyjnej. 
M" ód SĘ BARA IATA 


(ka Państwa w Paryżu, powiedziano dużo ładnych 
li jeszcze więcej bardzo prozaicznych rzeczy. 
Cieszyć się wypada, że oprócz teatru, rew 
wojskowych, oglądania pobojowisk, przypinania 
wzajemnego oruerów (p. Briand nie przyjął ża- 
|dnegoy i obiadów, kolacyi czy śniadań, Naczeł- 
nik państwa był w dwu radach miejskich, w Akar 
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Kto bedzie ministrem rolnictwa ? 
WARSZAWA. (tel. wł.) 16 lut. Sprawa na- | dobnie ob*jmie tę tekę prezes głównego urzędu 
stęrncy min stra rolnictwa Poniatows iego do-|ziemsk.ego p. Wilkoński. denni, wśród weteranów rewolucyi polskich, 
tychczas nie została zadecydowana. Prawdopo- 1 OT | tam, gdzie tętni wspaniale życie myśl francus- 


i TER W WW WROCE YW a SS kiej, gdzie jeszcze są Ślady nieśmiertelnych bv- 
jjów rewolucyjnych, w których najlepsi Polacy 


Ustalenie polsko-czeskiej granicy, 


MOR. OSTRAWA. 16. 2. (Pat.) Komisya det- 
mitecyjna dla oznaczenia granicy na Śląsku Ciesz. od 
była 15 bm. w Mor. Ostrawie drugie rosiedzenie pod 
przewuductwem francuskiego pułk. Uflera. W kon- 
fereircyi wzięli udział przedstawiciełe Polski, Cze- 
chosłowacyi i pańsiw koalicyjnych. Wczorajsze ob- 
rady doprowadziły do ustalenia granicy ostatecznej 
na Śląsku Ciesz. z wyjątkiem pumkiu, dotyczącego 
linii granicznej, ustalonej przez konferencyę w Spaa 
20 lipca z. r, a przecinającej rzekę Olze, ciągnącej 
się dzlej do n5łnocno - (wsch. kąta gminy Kojkowice. 
Granica ta odpowiada dokładałe linii granicznej, usta- 
onej przez konferemcyę ambasadorów w Paryżu. 

Zarówno przedstawiciel Polski jak i Czechoslo- 
wacyvi żąd:l ztmiany tej linii granicznej. Żądania obu 
delegatów tomisya odrzuciła, oświadczając, że trwa 
na grimcie rozstrzygnięcia paryskiego. Przy usta 
łeniu granicy ostatecznej uważano na to, aby Żadna 
gmina nie została rozdarta, lecz aby cały kataster 


gminny przypdłit będa Polsce, bądz Uzechosłowacyi. 
Po posiedzeniu przedstawiciele koalicyi od,e- 
chali do Berna, gdzie znajduje się siodzibu komisy 
granicznej dla ustalenia granicy c esto - austr. 
Następne posiedzenie komisyi odbędzie się w Mor. 
Ostrawie za 14 dni. 4 
Przedstawiciele Polski i Czechostowacyi zostal 
wezwani dv przygotowania na to posiedzenie szcze- 
gółowych wniosków co do ustalenia ostatecznych gra- 


i Sptszu, Przedstawiciel Polski domagał się na wczo- 
rajszem posiedzeniu posunięcia granicy ma zachód 
w ten sposób, aby czeska część Cieszyna i połowa 
dworca ciesz. dostały się Polsce. W ten sposób przy- 
padtby Polsce Cieszyn, Frysztat, Trzyniec, Jabłonków 
i Dąbrowa. Natomiast przedstawicieł czeski domagał 
się posunięcia granicy aż do ujścia Olzy i Wisły: 
Komisya oba te żądania odrzuciła. 
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Echa nadużyć bankowych. 


WARSZAWA. (tel. wł.) 16 lut. 


W sob'tę i| powiedziano im jednak, że sprawa poszła już na 


niedzielę ze wzgędu na akcyę rządową przeciw | drogę sądową 


spekułacycm giełdowym odbył bank ku iect"a 
polskiego zebranie przy udzisie 
wszystkich filii Przedstawiciele ban: u 
się do ministrstwi skarbu o poparcie (') 


z gró i! 
od 


w s rawie nadużyć Banku Natansona od- 


dyrektorów |będ"ic się rozprawa w sobotę, Oczekują senza- 


cyjnyca rewelacyi. 
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Biuro propagandy bolszewickiej na 
. Europe w Berlinie. 


WARSZAWA, 16. 2. (Tel. wł.). Dzienniki ber-|stwo będzie zamienione na główne bluro prope- 
fińskie donoszą, że w przedsiawicielstwie rosy!sk'em | gandy bolszewickiej w Europie 


w Berlinie zajdą poważne zmiany. Przede. awiciol- 
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Niemcy nie chcą odnowizcać za banknoty wy- 
dane w czasie okupacyi Kongresówki. 


WARSZAWA, 16. 2. (Tel, wł). Z Berlina dor |odpówiedzielność za 


wykupienie bzuknotów, wy” 


noszą, że rząd niemiecki wniósł do parlamentu pro-| danych przez władze okupacyjne w Kongresówce. 


teki ustawy, mocą Której Niemcy Zrzucą z Siebie | 
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vrzelewali krew swoją obok najlepszych Fran 
cuzów. Jako zjawisko naturalne przyjąć nale- 
ży, że podczas wizyty Naczelnika, p. Paderew* 
skl uważał za stosowne wyjechać do Ameryki.: 
ap. Wielowieyski aż na Sycylię, aby przypad- 
kiem ui: obniżyć powagi Polski w oczach Świata. 
"- A nie ncieży naszem zduniem smucić ię, 
że nie zawarto jeszcze przymierzy spisanych. 
Wystarczy spokojuie rozważyć położenie poli 
tyczne i ekonomiczne Polski i Francyi współ- 
czesnej, aby zrozumieć, że deklaracya wspól- 


A > . |ności int zie SZCZ |. im bę 
nic w najdalszych obwodach Sląska Ciesz., na Orawie” ości interesów tem będzie szczerszą, im bu 


dzie na przyjaźni niemal „sercowej'* oparta. 
Kult Francyi w Polsce od Bewolucyi Wielkiej 
począwszy, był ogromną siłą także polityczną, 
pomimo, że nie opierał się na wyraźnym, bez- 
pośrednio aktualnym interesie Polski, gotwier- 
dzonym przez Francyę. Geografia polityczna, 
psychologia dziejów polskich i sympatye polskie, 
slale ku Francyi zorjentowane od wieku, nie za- 
wsze dawały w rezultacie zobowiązania pozyty- 
wne, traktatowej natury. Nieraniej wywierały 
wpływ polężny. 

Obserwujemy i dzisiaj ooś podobnego. Po 
bicie Niemców w r. 1918 stworzyło Polskę Nie- 
podległą, chociaż wstępem do niej było niewąt- 
pliwie pobicie liosyi przez Niemcy w r. 1915 
Ależ który Pelak mógł myśleć o Niemcach jako 
o narodzie wyzwalającym Polskę? Wszak Niem- 
cy wyzwolić nas mogły tyko na to, aby z mas 
uczynić nędzną kolonię swoją. Położenie Pol- 
ski czyni ją bezpośrednią ig AEA Francyi, 
ale dotąd nie zdobyła się ani Francya, ani Polska 
na akt czyniący ten sojusz traktatowym przyma- 
sem. A jednak czy nawet bez sojuszu mogłoby 
jedno z tych państw pozostać bezczynnem wo- 
bec zagrożeni: drugiego ze strony Niemiec? Ale 
Francya boi się o losy Rosyi! Działacze francus- 
cy, którzy przed pól rokiem uznawali za najwyż- 
Szy rozum ze strony p. Milleranda zawarcie so- 
juszu z W ranglem, jeszcze dziś mają urazę do 
Polski, że „zuradziła Wrangla 'l.. We Francyi 


HMTD E pelo dzisiaj tuzów rosyjskich z czasów caratu, 


którzy działają na fantazyę kapitalistów fran- 
cuskich obietnicami cudownych interesów, ja- 
kie francuski kapitał będzie rohit w Roswi, byle 
wyzwolić tę Rosyę od bolszewików... Francya 
dotąd nie zrowidowała swojej polityki rosy]- 
skij. Cóż tedy może dziś powiedzieć Polsce? 

Piłsudski mówił Francyt o pokoju na Wscho- 
dzie. Miał na myśli pokój, który Polska zawiera 


4 © 
w Rydze, pokój jako koniec wojny, pokój rze- 
czywisty. Ale tego samego dnia podnieśli emi 


granci rosyjscy w Paryżu protest przeciw poko- 
jowi ryskiamw i przeciw polskiej granicy wscho- 
dniej, zachwalając natomiast „linię Curzona" i 
grożąc wojną Polsce, skoro tylko Rosya antybol- 
szewicka się odrestaurujel... A Francya ż tą „re 
Btauracyą"' rosyjską była w serdęcznem przy- 
*niorzu jeszcze przed trzema miesiącami. Jakąż 
amowę podpisze Francya z Polską, © ile cho- 
dzić będzie n. p. o gwarantowanie sobie wzaje: 
mnie nienaruszalności granie? 

A gospodarcze warunki obu krajów takze 
aie bardzo się dzisiaj naditją go zawarcia Umowy, 
któraby była czemś więcej, jak tylko ułatwieniem 
formalnem skromnej bardzo wymiany towarów. 
Francya jest krajem wywozu najbardziej zbyl- 
ikowyec produktów i jest dostarczyciclką na- 
dworną najbogatszych.. Mody, jedwabie, kwa: 
lilikowańne wina, szampan, czekolada, perfumy, 
koronki... Cóż biedna Polska dziś z tem pocznie? 
Polska potrzebuje bawełny, wełny, lokomotyw, 
narzędzi, maszyn, nadto rzeczy tanich, i masowej 
konsumcyi, Tych może dostać z Niemiec, skąd 
je otrzymuje cały świat. Stosunki zaś naltowe 
komplikują się przez to, że kapitał francuski 
usadowił się właśnie w polskiej nufcie, © czem 
należałoby kiedyś napisać obszerniej 

Finanse Francyi znajdują się w stanie cięż- 
kiej depresyi. Nie może Francya tak rychło odbu+- 
dować swych zniszczonych przez barbarzyńców 
powiatów, nie może budżetu do równowagi do- 
prowadzić, walczy z szalonym deficyiem, poży- 
cza sama. Na jakich warunkach i jakto sumy mo- 
że dziś Francya pożyczyć Polsće, która pożycz- 
ki jak ratunku potrzebuje? Polska musi po pie- 
niądze zwrócić się do Ameryki i do Anglii, 
które pożyczały, bo pożyczać mogły całemu 
światn. - 

Z tych wszystkich powodów wszelkie- for- 
gowanis zobowiązań traktatowych między Fran- 
cy4 a Polską byłoby dzisiaj rzeczą przedwczesną 
lub wręcz szkodliwą. - 

I jeszcze jedno. Polska powstała wysiłkiem 
nie tylko Francyi, lecz Angi i Włocie i Amery- 
kl. Wizyta w Paryżu powinna być jedną z piem 
wszych, ale po niej koniecznie nastąw'ó powinny 
odwiedziny Anglii, Włoch I Ameryki. Uważać 
nakwy za obowiązek dyplomacyi polskiej przy- 
gotowanie tych odwiedzin. Polska jest aliantką 
całej Koalicyi zachodniej. Byłoby jednostronno- 
ścią niepamiętać o Londynie, Rzymie 1TWaszynge 
tonie. Oibrzymie aktualności polskie nie pozwolą 
o tych sprawach nikomu zapominać... 

Sercowego stosunku naszego do Francyi w 
niczem to nie popsuje, 

Przymierza nasze muszą stać się drogami 
dla naszych ważnych interesów życiowych. Mu- 
simy być silni, musimy być żywiołem pokoju, 
musimy tworzyć ład u siebiefi dokoła siebie na- 
szą siłą, naszem zdrowiem, naszą potężną de- 
mokracyą, zdolną do wytrzymania naporu bar- 
barzyństwa bolszewickiego i reakcyi pruskiej, 

Francya daje nam doskonały przykład, jak 
należy cenić przyjaźń Anglii, Włocł i Ameryki. 
Ba, ta sama Francya daleką jest od zacietrzewie- 
nia się wobec Niemiec = swojego strasznego 
wroga od stulecia. Pominąwszy Świat robotni- 
czy, daleki od nienawiści narodowych, kapitalizm 
francuski nigdy nie pogardzał spólnictwem ży- 
skownem z kapitalizmem niemieckim... Po za 
kwestyą otrzymania odszkodowania za zniszcze: 
nie kraju, poza sprawą utrzymania niepodległości 
państwa, F'rancya nawet dzisiejsza utrzymuje są 
siedzkie stosunki ekonomiczne z Niemcami, ma 
nawet w tym celu osobną misyę półurzędową w 
Niemczech. A w bankach francuskich siedzą 
wspólnicy niemieccy nawet za gęsto.. podobnie 
zrosztą jaki i u nas. 

, Niechaj się więc nie trwożą dyplomaci war. 
Bzawscy, że Naczelnik państwa nie przywiózł 
traktatów z Paryża, opatrzonych pieczęciami i 
odpisami, ża które by jakiś drugi Paderewski 
łaniać sią potrzebował i dziękować w ukłonach 
estradowych z trybuny sejmu polskiego. 


| „Trybuna”. 
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Składsjmy fundusz na plebiscyt! 


„DZIEKNIK LUDOWY" 


m > L4 a f == 
zjazd więżniów 

Dziś rano uczestnicy zjazdu zwiedzali gremialre 
panoramę racławicką, o godz. 12 w południe ze- 
brali 6ię licznie na cmentarzu obrońców Lwowa, 
Przybyli tez gen. Haller, gen. Rogalski, gen. Sikorski, 
pułk. Gorecki i cały szereg innych olicerów. Gen. 
Haller złożył wieniec na grobie poległych obrońców 
Lwowa i w krótkich słowach oddał hołd lch boha- 
terstwu. Również złożył wieniec ks. Panaś imieniem 
więźniów w Marmarus - Sziget. 

Po południu odbyło się przedstawienie sztuki 
„Zawisza Czarny* „Podlasiaka* (pseudonim), wyko- 
nanej siłami amatorskiemi z pośród żołnierzy. Artysta 
teatru p Kozłowski po pierwszym akcie wygłosił 
piękny wiersz o „drugiej brygadzie”, w czosie którek 


go urządzono owacyę gen. Hallerowi. Na przede”! 


nA: Don zz Tan 


Nr, 4? 


Stanu z m 1818. 


stawieniu był też obecny gen. Rogalski, gen. Sórski, 
pułk. Wieniawa - Długoszewski, Gorecki i wielu Żoł. 
nierzy i ofioćrów. 

Wieczór prezydyum miasta podejmowało gościn- 
nie uczestników zjazdu w sali ratuszowej i prywate 
nych salonach prezydenta miasta. Byli obecni: gen. 
Halier, reprezentanci władz wojskowych i cywilnych, 
radni miasta, oficerowie | żołnierze, oraz liczne gro- 
no pań. Uczestników zjazdu i gen. Hallera powitał 
gorąco prezydeni Neuman, poczem odpowiedział gem. 
Haller | zakończy! swe przeifiówienie ołtrzykiem na 
cześć Lwowa. 

Do późnej nocy trwało przyjęcie; pod koniec 
młodzież rozochocona puściła się nawet w tany. 
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Przeciw upośledzeniu szkolnictwa pol- 


m — 

skiego w 

GDAŃSK, 16. 2. (Pat.). Na wczorajszem posio- 
dzeniu sejmu gdańskiego toczyły się obrady nad 
wnioskiem Koła jolskiego w sprawie szkół połelici 
na obszarze wolnego miasta Gdańska. Wniosek mos 
tywował p. Kuhnert, wskazując na upośledzenie lud- 
ności polskiej w Gdańsku na polu szkolnictwa. — 
Mowca wspomniał o upośladzeniu szkolnictwa pol- 
skiego pod zaborem pruskim i oświadczył, że ten 
sam system jest obecnie stosowany w Gdańsku. Rząd 
gdański nie uczynili dotąd niczego, aby usunąć brak 
nauczycieli polskich. Mowoa zwraca się przeciwko 
tendencyom, dążącym dó utrzymania w wolnen mi% 
ście wpływów dacia pruskicgo i wskazał następnie 
na żądanie polskie zaprowadzenia równolegiych od: 
działów szkół polskich tam, gdzie jest odpowiednia 
ilość dzieci polskich, a nadto domagał się, by szkoł- 


Gdańsku, 


nictwo polskie w Gdańsku pozostawało pod nadzorem 
połskiego wydziału szkolnego. . 

Wywady posła polskiego starali się osłabić po- 
słowie niemlecoy stronnictwa :vicyonalistycznego, — 
wskazując na rzekome upośledzenie ludności niemi 
ckiej w Polsce (7) i wytykając, że Polacy w Gdańsku 
nię liczą się Z posianowieniami konstyt, gdańskiej. 

- Burzę protestów wywołały słowa jednego z inowó 
sów nacyonalistycznych: „Przyjdzie czus, gdy nad 
Pomorzem wzniesie się znowu orzeł pruski". 

Przedstawiciel  socyalistów niczawisłych poparł 
stanowisko | żądania posłów polskich. 

W głosowaniu nad wnioskiem, który w myśl - 
uchwały konwentu seniorów miał być odesłany do 
komisyi szkolnej, okazał się brak kompletu; giocoso- 
wanie miało być dziś powtórzone. 


Briand o porozumieniu franc.-polskiem 


Zapytany o ukształtowanio się stosunku, 
Francyi do Polski w związku ż wizytą Naczelnika 
Państwa w Paryżu i w związku z rolą, jaka 
Polska odgrywać winna na Wschodzie, Briand 
powiedział: 

„Stosunki francusko-polskie układają się 
jak najlepiej. Widzinł pun, jak serdecznie przy- 
jęła Francya Marszałka Piłsudzkiego. Nie hy: 
ło to wprawdzie przyjęcie, jakicbyśmy mu cheie- 
li zgótować, bo za blisko jeszezo jesteśmy skut- 
ków nieszczęsnej wojny, ale gościliśmy go ja: 
ko przyjacielu i bez zbytecznej okazałości, ule 
serdecznie, a ta nasza serdeczność była rcalna; 
znamionowała ją głęboka jedność poglądów i sią 
morzutna szczerość. Prowadzone: wspólnie roz- 
mowy nie pozostaną bez poważnych następstw. 
Narady wspólne trwają w dalszym ciągu i w 
ciągu kilku najbliższych dni doprowudzą do 
sprecyzowańia i podpisania innych doniosłych 
umów, natury, ekonomicznej i politycznej OTaż 
obrony wzajemnych interesów obu państw na 
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BANK KRAJOWY ŻĄDA ZWROTU 87 MILIO- 
NOW OD AUSTR. POCZT. K. O. 

WARSZAWA. (tel. wł.) 16. lutego .Przed są- 
dem wiedeńskim odbędzie się niebawem proces 
banku krajowego we Lwowie, przeciw austryac- 
kiej pocztowej kasie oszczędności o zwrot 87 
milionów koron austr. Bank krajowy złożył 
swego Czasu powyższą kwotę na poczet 9-lej 
pożyczki wojenmej austryąckiej, w ostatnich 
chwilach istnienia Austryi. Obecnie Bank żąda 
zwrotu tej kwoty. 


—02— 
ROKOWANIA W RYDZE. 


RYGA, 16. 2. (E. B): Min. Słeczkowski kön- 
ferował w sprawach skarbowych z ekspertami dd- 
legacy! polskiej. Rokowad bezpośrednio 2 bolszewi- 
kumi nie będzie. 


— eorne — b 
STREJKI W WARSZAWIE 
Warszawa. (EK.) W warszialuch kolejawych zastrej- 
kowano ponownie. Jedynie w Wliuis pracujo okolo 150 
robotników. Min. kolei polecił zamykać warsztaty i wydalić 
wszystkich prucowników. Aresztowano Li kudziesiecin człon 
ków związku narodowego robot. przemysłu hudowlanego. 


wypadek, gdyby chciano nas napaść. 

Z naszej strony — mówił dalej francuski 
mąż stanu zrozumieliśmy konieczność 
współpracy, I pomocy. Będzie ona trwała nadal. 

Następnie prezydent ministrów francuskich 
wyraził zadowolenie, że Polska przez zawarcie 
pokoju ryskiego, ustali Bwoje granice wschodnie 
i zachodnie, iż przez to może się słać ważnym 
czynnikiem do wprowadzeniy i ustalenia pokoju 
na Wschodzie. 

= Stanowisko Francyi do Rosyi jest jasno 
określone przez nieuznanie ze strony Sowietów 
zobowiązań rządów poprzednich. Może Polsce 
uda się,być skuteczną pośredniczką przy dojściu 
do porozumienia. 

= Przystępując do współpracy na wielką 
skalę na arenie międzynarodowej — kończył 
swe uwagi Briand — Francya życzy sobie jak 
najserdeczniejszych i najściślejszych stosunków 
z Polską, bo leży też to we wspólnym, dobrze 
zrozumiałym interesie obu naszych narodów''. 


m 


SOJUSZ ZĄCZEPNO - ODPORNY? 


Warszawa ($ E. E.). Min. Sapieha wrócił do 
Warszawy. Do Bukaresztu udaje się w przyszły 
czwartek. Paryski „Petit Journal" donosi, ża w 
Bukareszcie będzie podpisana rumuńsko-polska 
konwencya wojskowa, oraz sojusz zaczepno-od- 
porny tych dwu państw. 

—.— 
TAKE JONESCU O ROSYJSKO 
STOSUNKACH. 


WARSZAWA, 16. 2. (Te. wt). Rumuński mi- 
nister spraw zagran. Take Jonescu oświadczył w sœ ' 
nacie rumuńskim, że między Rumunią a Rosyą nie ma 
stanu wojennego. Obie strony wyślą tylko delege» 
tów dla narad w sprawach gospodarczych 


— 0:— 


= RUMUŃSKICH 


PRZED KRACHEM BANKÓW. 


WARSZAWA, 16. 2 (E. E.). „Przegląd Wieczor 
ny“ podnosi, że minister skarbu, obserwując róż 
rost towarzystw akcyjnych banków | powstawanie wciąż 
nowych — przygotowuje środki zaradcze na wypadek 
krachu bankowego. 

— iw— 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Rokowania pokojowe. 


Koresp. „Kurj. por. y takie informacye _po- 
daje z Rygi: 

Ryga, 6. lutego 1921. 

Sytuacya nie zmieniła się zasadniczo w ża- 
dnym kierunku. Seismograf polityczny wskazy- 
wał lekkie wahania, naogół jednak panował w 
rokowaniach bezwład, zaś druty porozumienia 
między obu delegacyami były prawie zerwane. 
P. Joffe mimo ujawnienia z naszej strony wiele 
dobrej woli rządził się w sprawie złota upo- 
rem niemal... prowokacyjnym, zaś delegacya pol- 
ska ze swych żądań minimalnych w sprawie 
złota ustąpić nie mogłaf 1 mie miała powodu. 

Delegacya rosyjska zamiast obiecywanego 
złota pragnie dać nam ekwiwalent w postaci 
surowców i koncesyi, zapewniając, że złoto, 
którego pewien zapas posiadała Bolszewia przed 
paru jeszce miesiącami, jest już wyczerpany. 

Możemy sobie tedy zdawać sprawę, że Ro- 
sy! złoto jest potrzebne, gdy po zawodach, po- 
czynionych przedewszystkiem Anglii w sprawie 
surowców, muszą teraz bolszewicy złotem płacić 
za każdy przedmiot: za kosę czy gwóżdź, wie- 
my, że Rosya musi zadatkować zagranicą zło- 
tem instalacye komunikacyjne, czy broń; mamy 
ścisłe dane, iż cała wszechświatowa propagan- 
da bolszewicka, odbywa się za złoto. Ale włar 
śnie liembardziej złota zrzekać się nie mamy za- 
miaru; nawet urzędowy bilans rosyjski wyka- 
zuje go na sumę 400 milionów rubli! 

Delegacya rosyjska twierdzi, że złota dać 
nie jesi w stanie. Moglibyśmy więc zrzec się pe- 
wnej części kruszcu w naturze, ale części nie- 
znacznej; rekompensatę za resztę gotowi może 
bylibyśmy przyjąć w przedmiotach, ale nie w 
surowcach, tak jak je pojmuje delegacya Tosyj- 
ska. Moglihyśmy więc przyjąć: platynę, bry- 
lanty, lasy, słowem coś, co może naprawdę bez 
ryzyka stanowić podkład złota. Czy bvły czy- 
nione w fym, znaczeniu konkretne propozycye 
p. Joflemu nie wiem. 

To jest polityczna strona sporu, na której 
zatrzymały się rokowania pokojowe i od dzie- 
sięciu dni nie posuwają się naprzód, mimo, jak 
zaznaczyłem, wysoce dobrej woli z naszej stro- 
ny. Przewodniczący delegacyi rosyjskiej odwo- 
łał się, rzekomo, po *decyzyę do Moskwy, lecz 
z powodu zerwanych drutów telegraficznych od- 

wiedzi dotąd nie otrzymał. Gdy jednak okres 
purz śnieżnych minął, a powoływanie się na 
przerwę ivlegraficzną było zbyt rażące, p. Joffe 
zapadł na zdrowiu, oczywiście na chorobę dy- 
plomatów, wreszcie ostatnio — wręcz oświadczo- 
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ZA CESARZA... 


FRAGMENTY ŻYCIA POZAFRONTOWEGO 


Całą siłą woli wstrzymywałem się aby nie 
wybuchnąć. Czulem dziwną ochotę przyskocze- 
nia do Chodaczky i zadławienia go jak jadow- 
tego goda, podczas gdy Kędzierski dygotał caly 
z oburzenia, aż wreszcie wybuchnął: 

Pan się niepotrzebnie irytuje, panie „zugs- 
führer“, a ze słowami proszę się liczyćl... 

Nim spostrzedz się zdołałem przyskoczył 
Chodaczek, od którego tóraz wionął zapach or- 
dynarnej wódki, jak żbik do Kędzierskiego. 

— Ot jak ja się liczę! — zawołał char- 
cząco. 

Rozległ się trzask silnego policzka od któ- 
rego Kędzierki aż zaloczył się na pryczę. 

Chodaczek raptem oprzytomiał, a widząc że 
przeholował, wycofał się szybko z celi, za- 
trzaskując drzwiami. 

Warjat zdawał się być przestraszbnył i sief 
dział z wyirzeszczonemi oczyma nieruchomie. 

Z ust Kędzierskiego nie usłyszałem do wie- 
czora ani słowa. 

Siedział na pryczy w kamiennej zadumie i 
martwocie, ocierając co chwila spocone czoło. 
Na policzku widniały mu cztery czerwone prę- 

i od palców Choduczka — tem jaskrawiej, że 
Kędzierski był blady jak ściana. 

Nie próbowałem nawet go pocieszyć, Uwar 
żając każde słowo za zbyteczne wobec iej przy- 
krej chwili w której się znajdował. 


no z sekretaryatu bolszewickiego, Że do czasu 
załatwienia sprawy złota, szkoda czasu na ko- 
misye redakcyjne w innych kwestyach. Rzeczy- 
wiście — czy weźmiemy reewakuacyę kolei, 
czy odszkodowania osób prywatnych, czy jaką 
kolwiek sprawę, — wszystko urywa się w pe- 
wnym, z góry oznaczonym punkcie: zapłaty w 
rublach złotych. Słowem przez określenie su- 
my, nie możemy dogadać się z bolszewikami 
na temat sformułowania., co to jest złoto: szia- 
cheiny kruszec, czy zgniłe zboże. 

Nasuwa się teraz pytanie, podnoszone już 
kilkakrotnie, czy poza stroną faktyczną sporu 
nie ukrywa się cel polityczny? Niewątpiiwie 
tak. Z całego zachowania się delegacyi rosyj- 
skiej w dniach ostatnich, wyłazi niby nić biała, 
chęć doprowadzenia rokowań do takiego krań- 
ca, który musielibyśmy z zamkniętemi oczyma 
przeskoczyć szybko, albo.. zairzymać się nad 
nim i sprawę rozpoczynać ab ovo. Tą krawędzią 
w pojęciu polityków bolszewickich jest plebis- 
cyt na Sląsku Górnym, dla którego moglibyśmy, 
jak sądzę, wiele poświęcić, oni zaś sukcesem 
pokojowym podnieśliby podupadły wobeć zacho- 
du prestige. 

To jest zdaje się clou całego sporu. Za- 
gadnienie, czy konieczne jest stawianie plebis- 
cytu na Górnym Śląsku wraz z podpisywa- 
niem pokoju na wschodzie? winien rozwiązać 
rząd centralny w Warszawie. Możnaby sądzić, 
że mocna postawa wobec Bolszewii, bez oglą- 
dania się na rzekome skutki, jakie wywoła na 
Górnym Śląsku, a co sugerujemy sami sobie, 
naprawiłaby druty między hotelami „Petro- 
grad“ i „de Rome“ w Rydze, oraz — między 
Rygą a Moskwą. 


Właściciele wygranych milionówek. 
Jeden z wylosowanych w ostatnią sobotę nu- 
merów 4 proc. pożyczki premi'wej sprzedany 
został Szczepanowi Cegielskiemu  kupcowi w 
Mogil icy. Na drugi wylosowany numer wygrał 
Karol Majowski, hotelarz w Tarnowskich Gó- 


rach. (G. Sląsk). 
—404606— 


Bezrobocie w Berlinie. 


Liczba bezrobolnych w Berlinie ciągle wzra- 
sta. W październiku r ub. zarejestrowano 50000 
bezrobotnych; w drudniu ilość pozbawionych 
pracy wzrosła do 57.000 (45.000 mężczyzn i 
12.060 kohi. t). 


wypadkach. ` 

I o czem tu zresztą mówić?... 

Ule gł brutalnej przemocy silnego draba 
bez możności odweiu — jeśli nie chciał się na- 
razić na najostrzejszą karę za insubordynację 


Milczenie jest najracyonalniejszem w takich powolnych tortur, brał 

|rabin, zamykał się w wychodku, zrzucał but 
|i oparłszy lufę karabinu o brodę pociągał pały 
jcem u nogi za cingiel. 
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Co Niemcy piseli o G. Siąsku 
p w ronu 1917, 


WARSZAWA, 15 lutego (tel. wł). W ręce 
prasy warszawskiej wpad!: memoryał Tow. gór- 
niczo-hutniczego na G, Śląsku z r. 1917, w htó- 
rym autorzy piszą między innemi co następuje: 

Granice między G. Śląskiem a Polską nie 
powinny istnieć w przyszłości, gdyż Polska ma 
niezmierne znaczenie dla G. Śląska, Byłoby nie- 
meżliwe prowadzenie wojny bez posiadania G. 
Siąska; można Lwierdzić, że nie potrafilibyśimy 
pod względem zbvrujeń dorównać uieprzyjacielowi, 
gdyby górno-śląski przemysł nie pokrywał w ta- 
kich wielkich rozmiarach zapotrzebowania woj- 
ska co do mat ryałów technicznych. 

Memorya? stwierdza dalej, że G. Śląsk stano- 
wi dla armii niemieckiej istotną oazę operacyjną 
w znaczeniu przemysłowo-wojskowym. 
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Czy nowa piany podboju? 


Agencya rosyjska „Zjednoczenie“ (Union) w 
Paryżu otrzymuje następujący telegram z Rewlu, 
który przedrukowuje „suuraa! de Dóbats*: 

Donosz3 7e źródeł sowieckich, że w Moskwie 
odbywa się (6 b. m.) w tej chwili Kongres, w 
którym biorą udział deiegaci komunisiyczni 
wszystkich graniczących z Rosyg sowiecką kra- 
jów. Zastanaw'ają się tam nad sytuacyą polity- 
cang i militarng każdego kraju, celem prz ko- 
nania się czy miejscowe organizacye komunisty- 
czne byłyby w stanie obalić swe rządy w wy- 
padku wkroczenia tam armii czerwonej z wio- 
sną 1921. 

Deiegaci niemieccy oświadczyli, że gdyby 
armia czerwona z wiosną wkroczyła do Poznań- 
skiego, to znaczy do granicy z r. 1914, to sytu- 
acya polityczna nie pozwoliłaby komunistom 
niemieckim zrobić zamachu sianu i zmuszeni 
tyliby bronić iej prowincyi jako niemieckiego 
terytoryum. 

Przeciwnie polscy delegaci, dalej węgierscy 
i rumuńscy zapewniali kategorycznie, że jeśli 
sowiely wypowiedzą wojnę Polsce, Węgrom. lub 
Rumunii, to organizacye komunistyczne będą 
tam d ść liczne i potężne, by obalić rządy swo 
i pomóc czerwonej armii do zajęcia tego lub 
owego kraju. 

Rząd sowiecki studyuje w szczególności stan 
nrzygotowania ugrupowań komunistycznych w 
Rumunii. 3 
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zazwyczaj nabity ka- 


Za trumną szły potem delegacye korpusu 
oficerskiego i pluton żołnierzy w paradzie i 


— klórem to mianem chrzczono przy wojsku|na tem był koniecl...* 


austryjackiem każdy, choćby najlżejszy odcień 
samodzielności wobec przełożonego. 

Bicie żołnierzy było wprawdzie przy wojsku 
austryjackiem niedopuszczalne, ale tylko w teo- 
rji. W praktyce wyglądało to zupełnie inaczej. 
Biada temu który miał odwagę udać się z za- 
żaleniem za pobiciel... Wtedy miał pobity wszy- 
stkich przeciw sobie, począwszy od starszego 
żołnierza a skończywszy na pułkowniku. 

Nieszczęśliwiec taki jeśli nie odszedł w po- 
le lub jeśli nie udało mu się przenieść do innego 
pułku — popełniał najczęściej samobójstwo. 

Nie przesadzę jeśli powiem że 25 proc. sæ 
mobójstw przy armii miało swoją przyczynę w 
pobiciu żołnirzy, którzy się później uskarżyli 
przy raporcie na sprawców pobicia. 

Trafiali sią tu i ówdzie sumienniejsi komen- 
danci, którzy karali winnych, ale większa część 
tych pół-bogów karała winnych pobicia trzema 
lub siedmioma dniami aresztu koszarowego — 
gdyż nie mogli zresztą winnych nie ukarać — 
ale temsamem wydawali skarzącego się na pa- 
stwą i powolne tortury. Nieszczęśliwca takiego 
morzono głodem, karano bezprzykiudnie ostro 
za lada głupstwo, męczono nadprogriunowo Ćwi- 
czeniami, bito po ciernku aby nie mógł widzieć 
kto go bije, maltretowano bez końcś i miary — 


Cóż to kogo obchodziło dla jakich powodów 
jakiś „infanterzysta'” rozstrzaskał sobie łeb w 
wychodku?... i 

Przeszedł do „Abgangsklasse“ (klasa odej- 
$cia) prowadzonej przy „Grundbuchu'” i więcej 
dla Vaterlandu nie istniał. 

Jakich metod znęcania się i wyrafinowa- 
nych okrucieństw chwytano się przy armii au- 
stryjackiej, aby zemścić się lub wogóle pozbyć 
się ludzi niewygodnych, postaram się jeszcz 
przedstawić na innem miejscu tej pracy. 

Z Kędzierskim serdecznie współczuwałem. 
Siedział nieruchomo na pryczy, porając się z 
własnemi myślami. A gorzkież i smutne to myśli 
być musiały!... 

Czułem instynktownie, że w duszy Kędzier- 
skiego coś się załamało. Przekroczył linię gdzie 
kończy się lojalność, religia i moralność wpu- 
jane w nas od dzieciństwa gwoli utrzymania 
t z. „ładu spółecznego” którego widamymi zna- 
kami są urzędy podatkowe, probostwą i kadry 
uzupełniające — a stanął po drugiej stronie 
linji gdzie chadza Wolność skrzydlata wśród 
cksplodujących machin pic kielnych rzucanych na 
powozy i rata uherbowane; Równość niwelująca 
iglaste wieżyczki pałaców z duchami kurnych 
chat i (Braterstwo które wytrąca ludziom z rąk 


laż wreszcie biedak taki chcąc się uwolnić odlkarabiny kierowane w pierś brata-człowieka. 
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Nowiny z dnia. 


Lwów, 17 lutego. 
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE: 


Czwartek 17 lutego o godz. 7 wieczór „Skowro: 
nek*, operetka. 

Piątek 18 lutego o godz. 7 wieczór „Elektra“ i 
„Sędziowie*; tragedie, po raz trzeci. l 

Sobota 19 lutego o godz. 3 poroł. „Cyganerya war- 
szawska”, komedya, po 1uz dziesiąty. 

Sobota 19 lutego o godz. 7 wieczór „Otello*, opera. 

Niedziela 20 lutego o godz. 330 popoł. „Wojna i 
miłość, komedya po raz piąty. 

Niedziela 20 lutego o godz. 7 wieczór „Manewry 
jesienne", operetka. : 

Po każdem przedstawieniu wieczornem czekają 
wozy tramwajowe do użytku Publiczności we wszystkich 
kierunkach. . > mp zak, 

—— 


Wieczór Ludwikowskiego w „Sokole Macierzy" 
tej niedzieli 20 b. m. Biiety w księgarni Akademickiej, 
. Hotel Europejski. 23--2 


— SE 

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie się 
wą czwariek 17 bm. o godz. 6 wieczorem w Gali 
posiedzeń rady miejskiej. 

UNIWERSYTET LUDOWY IM, A. MICKIEWIĄ 
CZA urządza w piątek o godz. 7 wiecz w gali 
Związku kolejarzy odczyt dra Wereszczyńskiego: „O 
państwie”. 

Z TOWARZYSTWA  MICKIEWICZOWSKIEGO. 
Piąte posiedzenie naukowe „Towarzystwa liter. im 
A. Mickiewicza” odbędzie się w piątek 18 bm. ò podz. 
6 wiecz. w sali konfer. gimnazyum im. Batorego, przy 
ul. Kubali. Na porządku dziennym odczyt prof. dra 
Kaz. Kolbuszewskiego: „O uieznanym polskim auto- 
rze górnośląskim XVII. wieku". Członków Tow. i o- 
soby, zajmujące się literaturą ojczystą, prosi się o 
uczestnictwo. Po posiedzeniu nadzwyczajna walne 
zgromadzenie Tiwa o godz. 7, zaś w razie braku 
kompietu o godz. wpół do 8. Członkowie T(-wa ze- 
Chcą na nie przybyć jak najliczniej. 

KONKUBS na posady dyrektorów i nauczycieli 
w szkołach średnich państwowych na kresach wschodh 
nich. Ministerstwo wyznań religijnych i oświecenia 
ipublicznego ogłasza konkurs: 1) na posady dyrekto- 
rów w gimnazyach państwowych na kresach wschod- 
nich, a w szczególności: w Grodnie, Krzemieńcu, 
Lidze, Lucku, Pińsku i Słaninie; 2) oraz na posady 
nauczycieli w powyżej wymienionych miejscowościach 
i ponado w Ostrogu, Nieświeżu, Brześciu Litew* 
skim i Równem. Podania należy skierować wprost 
do Sekcyi szkolnictwa średniego (Bagatela 12, IV. 
piętro). Płaca miesięczna dyrektorów i nauczycieli wył 
zneczona będzie w myśl ustawy sejmowej z 13 lipca 
1920, ponadto przyznane są dla pracowników na 
kresach specyalne dodatki, wypłacana łącznie z pł 
cą miesięczną. 

TANIE MIĘSO DLA LWOWA. Sprawę xaopa- 
trzenia Lwowa w tanie mięso, wedle ogłoszonego 
przez nas projektu, z ramienia rządu ma wprowa” 
dzić w życie i dozorować starosta p. Reinold, — 
. Jak się dowiadujemy, mięso to, które już od paru dni 
winno być we Lwowie, dotychczas jeszcze nie na- 
deszło. Krążą po mieście złośliwe uwagi, jakoby 
winę tego ponosił magistrat i zarząd rzeżni miejskiej, 
opieszale zabierający się do wprowadzenia tej akcyi 
w Życie. Dostawca wojskowy dla VI. armii już przed 
10 dniami zakupił w jedmym dniu 120 sztuk bydła 
dla miasta, lecz mięso to z winy czynników — jak 
twierdzą — miejskich nia przybyło do Lwowa. Sprar 
wa ta interesuje ogó! mieszkańców miasta, dlatego 
zwracamy się z epelem do starosty p. Reinokla, by 
zajął się energicznie tą zagadkową sprawą. 

ARESZTOWANIE CZŁONKA CZREZWYCZAJKI 
W TARNOPOLU. Za czasów pobytu bolszewików 
w tem mieście, Eug. Dec, mieszkaniec tamtejszy, był 
członkiem miejscowej czrezwyczajki. Po ustąpieniu 
bolszewików Dec byl aresztowany, a po stwierdzeniu 
jego winy, sąd doraźny skazał go za mordy, rabunki 
i zdradę stanu na karę śmierci przez rozstrzelanie! 
Det zdołał jednak zbiec z wiezienia i przez dłuższy 
czas ukrywał się przed pościgiem. W ostatnich 
dniach wywiadowca policyi państw. Rusieki areszto- 
wał go w Tarnopolu i odsiawił do aresztów sąda 
„okręgowego. A 

DUSZPASTERZ NIE NA MIEJSCU. Proboszcz w 
Trzcieńcu, pow. Mościska, wywołał onegdaj w czasie 
ślubu w kościele wielce gorszącą soenę, krzycząc 
od oltarza do parañan i pebranych gości z Mościsk, 
prdynarne słowa, jakie padają w karczmie podczas bł- 


jatykL Gdy zebrani po ślubie, w kancelaryi parafial- 
nej wyrazili swój żal, że w podobny sposób popsuł 
uroczystość, zanerzony  „apostoł* miłości bliźniego 
groził im „skarżą! do starostw» í t. ki. Pasterz ten p 
winien należycie odbywać rekolekcye wiefkopostna, 
jeżeli niezna zasad dobrego wychowania i zachowa: 
nia się w kościele. 

W SPRAWIE KRWAWEGO ZAJŚCIA przy 
ul. Zielonej. Od rodziny tregicżnie zmarłego 
Aleksandra Kuckiego, z końcem grudnia 1920 r., 
w czasie strzelaniny, otrzymaliśmy następujące 
pismo z prośbą o umieszczenie. 

W jednym z dzienników podano, że Stanisław 
Kucki, sierżant i brat jego, synowie zmarłego, 
siedzieli w więzieniu za ralunki listopadowe. 
Jest to jednak nieprawdą i o aj niewinnie zos 
stali oczęrnieni i pokrzywdzeni. Sam takt 7gonu 
ojca przedstawia się nieco odmiennie jax pouały 
niektóre dzienniki. Zmarły brat udział w obro- 
nie Lwowa i był odznaczony krzyżem I odcinkk, 
oraz Krzyżem obrony Lwowa, później walczył 
w grupie „Bug w 21 pp.; zaś w ostatniej chwili 
był zajęty jako siła pomocnicza w D. O, Gw 
Dowódziwie Łączności. Obaj jego synowie, ró- 
wnież walczyli na różnych odcinkach w czasie 
obrony Lwowa. 

Dnia 26 grudnia z. r. przyszła patrol woj- 
skowa za jakimś sierżaniem dezerterem do mie- 
szkania Kucnich, Aleksander Kucki wróciwszy 
w stanie nietrzeźwym z zabawy do domu patrol 
tę wyprawił za drzwi, chwyiając przytem za 
karabin. Następnie nadszedł podchorąży G., który 
nie hył w służbie i widząc wychodzącego z do- 
mu idącego A. Kuckiego z karabinem na ramie- 
|niu, strzelił do niego raniąc go śmiertelnie w 
okolicę serca. Wówczas dopiero A. Kucki strzel.ł 
i zranił podchorążego G. w rękę. Obu zaś synów 
A. Kuckiego, nie biorących udziału w tem zaj- 
ściu, aresztowano i przez dwa dni trzymano w 
‘areszcie bez powodu. 

Wedle iego opisu możnaby sądzić, że gdyby 
nie póchopność podchorążego G. cała ta sprawa 
nie skończyłuby się śmiercią Kuckiego i zranie- 
niem podchorążego G. obraz bez zmartwień dla 
rodziny Kuckich. 

OFIARA NIEDBALSTWA. Marcin Baczyński, li- 
czcąy lat 37, rzeźnik, poźliznął się 4 upadł na nie- 
posypanym chodniku w ul. Halickiej, przyczem zła- 
mał lewą rękę. Pogotowie ratunkowe udzieliło mu 
i pierwszej pomocy. p 
ROBOTNICY ŻYDOWSCY PRZECIW SYOŃSKIEJ 


GOSPODARCE w Żyd. Komitecie ratunkowym. Syo- 
niści, jak wiadomo, opanowali Centralny Ż. K. R. 
dla Galicyi wsch. i pieniędzy nadesłanych z Ameryki 
używają dla wzmacniania swoich wpływów partyjnych 
oraz dla awolch eksperymentów partyjnych po- 
krzywdzeniem żywotnych interesów szerokich mas 
żydowskich. Przeciw tej gospodarce Żyd. „endcków" 
wysiąpili zorganizowani robotnicy żyd. Na publicz- 
nem zgromadzeniu, które odbyło się w sobotę 12 bm. 
cały szereg mowców napięinował tę „robotę“ syo-, 
nistów, żądając, by zarządzanie groszem róbolni4 
czym swych braci z Ameryki powierzono instytucy! 
odpowiedzialnej, a przedewszystkiem instytucyom ro- 
botniczym. Odpowiednia rezolucya została jednomyśl- 
nic przyjęta. 

— ZŁOÓCZIEJE NIE BOJĄ SIĘ POLICJI. W real- 
ności przy ul. Leona Sapiehy L 4, neprzeciw policyj 
pańetwuwej złodzieje rozbili strych i skradli mnó- 
stwo rzeczy z kufrów, na szkodę wielu lokatorów, 
wartości parękroć tysięcy marek. 

W kamienicy tej ostatecznie nie mieli wiels klo- 
potów, bo brak w niej dozoru, brama często nocą 
stol otworem, przyczem klatka schodowa nie zawsze 
| wieczorami oświetlona. 


m 
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Tomaszowi Nowickiemu ppor. W. P. odważny 
kieszonkowiec w wozie tramwajowym KD, skradł z 
futerału browning, wartości 4000 mk. 

— 6 e e — 

— LUDWIROWSKI wobec powodzenia przeszłej 
niedzieli, urządza ponownie wieczór śmiechu tej nie- 
dzieli 20 bm., również w Sokola - Macierzy. Program: 
śpiewy, tańce, kuplety, na zakończenie operetka w 
1 akcie pod tyt. „Zwaryowana artystka". Biłety do 
soboty wieczora sprzedaje księgarnia Akademicka, 
w niedzielę zaś od 10-tej rano kasa Sokoła. 


— Bóg 


Dentysta-technii Józek Rappapórt 


| przyjmuje uł. Akademicka 10. 
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— NA FUNDUSZ PLEBISCYTOWY G. ŚLĄSKA. 
złożyli: Zarząd drukarni „Grafa“ 20.000 mk.; zarząd 
drukarni Ludowego spół Tow. wydawniczego 15.000 
mhk.: A. Goidman, właściciel drukarni 85.000 mk., 
a to w myśl uchwały gremium drukarzy od każdej 
maszyny drukarskiej 5.000 nix.; właścicielka realno- 
ści p. Melania Fedusiewicz 500 mk.; lokator Lwiecki 
Stanisław 200 mkx.; robotnicy cywilni z warsztatów 
budownictwa wojsk. przy DOG. Lwów, ul. Misyonar- 
ska L 1 — 2.923 mk. 

LIE | „am. EA 
Sprawy partyjne. 

+ POSIEDZENIE OKR. KOMISY! ZWIĄZKÓW. 
ZAWODOWYCH odbędzie się w czwariek, dnia 17 
lutego 1921, o godz. 7 wiecz. w sali Rady Rob, 
Rynek 8, L p. — Sprawy ważne! 

* BACZNOŚĆ TOWAERZ /SZKII Poufne zebranie 
kobiet dzielnicy Zółkiewskiej odbędzie się w piątek 
dnia 18 bm. o godz. 7 wieczorem, w lokalu tron 
lejarzy przy ul. Zółkiewskiej 42 B. Towarzyszki jaw- 
cie się licznie! 

* BACZNOŚĆ STOLARZE! W niedzielę 20 bm. 
o godz. 10 rano odbędzie się nadzwyczajne walne 
zgromadzenie w lokalu przy uj. Pieszej L 2 Na 
porządku dziennym: sprawy aprowizacyjne i poli- 
tyczne. Wolne wniosła. Jawcie się licznie! 

* BACZNOŚĆ FRYZIERZY! robotnicy z pro“ 
wincyi omijajcie Lwów, bo stoimy przed akcyą z 
majstrami aż do odwołania. 1—6 

* BACZNOść WĆCZXYARRZE! Dnia 19 łutego w 
sobotę o godz. 4 po południu odbędzie się zgroma- 
dzenie w lokalu organizacyi, Rynek 8, z porządkiem 
dziennym: 

1) sprawa organizacyi; 

2) wybór delegacyi. 

Prosimy o liczne przybycie. 

Sexcfa wodarty. 

+ PORADNIA DLA LOKATORÓW udziela in- 
formacyi w poniedziałki, środy i soboty od 7—8 
w lokalu Związku kelnerów, Rynek 3, II. pr 

+ SEKRETARYAT KOM. ZW. ZIW, zwraca się 
do grup miejscowych, by każda grupa wybrała jedz 
nego lub 2 delegatów do miejsoowej Komisyi Zwą 
zaw. i do dni 8 wybór tych delegatów przedłożyła 
w sękretaryncie Rynek 8, między godz. 6—8 wiej 
czorem. 
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X CHÓR GALIĆ, Tbw. MUZ. wobec przełoże- 
nia koncertu w Teatrze na dochód płebiscytowy na 
4 marca, odbędzie próbę zwyczajną w poniedziałek 
21 lutego b. r. 


3 ritwiu robotniczego. 


ROBOTNICY I ROBOTNICE, zgromadzeni w Bo» 
rystawiu dnia 13 lutego 1921, uchwalają: 

Uznając słuszność żądań kolejarzy i robotników 
rolnych, wyrażają walczącym o prawa i byt prole+ 
taryatu Związkom zawodowym kolejarzy i robotni= 
ków rolnych swoje gorące poparcie. 

Rozumiejąc, iż rząd swem postępowaniem wobec 
kolejarzy zmierza do rozbicia solidarności klasy ro» 
botniczej i zgniecenia klasowego ruchu robotniczego, 
stwierdzają swą gotowość solidarnego wystąpienia 
przeciw tym reakcyjnym aakusom. 

W glu skutecznego przeprowadzenia tej walki 
w obronie sprawy robotniczej, zgromadzeni robomi+ 
cy i robotnice podporządkują się odpowiednim dy 
rektywom Komisyi centralnej Związków zawodowych, 
która ma oznaczyć termin i określić formy czynnego 
poparcia kolejarzy i rob. rolnych 

W Stryju odbyło się analogicme zgromadzenia 
w Bali Sokoła, na którem uchwalono stanowczy pros 
test przeciwko zakusom reakcyi na Związki zawo- 
dowe i poparcie walczącym kolejarzom. 

"YE JE OTETE. - HMANEAŚE ONY C/AIEE ANC CEO 
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Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada. 


Zntiklizad dontyrntyczno.<techniczny 
Z. BP EE M Eo IL WA A NN 4 
wykonuje roboty w platynie, złocie i kauczuku według 
najnowszych systemów. 
LWÓW, KAZIMIERZ”WSKĄ 17. l. p. 
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NOWY PROGREMI w teatrze „BRGRTELE (Rejtana 3). 


COŁEOININE vY BST b-ag 
ANDY KITSCHMANN i MARKA WINDHEIMA 


oraz operetia p, t. „ŁŁÓŻEJCZEO" — W głównych rolach 
Eramnika Orđonownn i Marex VWYinaheim, 
BESKID AO WOP PRZEPYCIEJTWZYC I N DA ERO T PT ALB Z Mk ST 


„DZIENNIK LUDOWY" 


La] a —_ a | El 
Utrudnienia aprowizacyjne w kraju. 

Intendantura D. O. G. we Lwowie miała wydać 
rozkaz zatrzymywania wszelkich transportów zboża 
i artykułów spożywczych w okręgach jej podległych. 
Q iem św.adozą codzienne fakty, że podobny nakaz 
istnieje, bo na każdej stacyi wojskowość czyni wszel- 
kiego rodzaju trudności, uniemożliwiające handel ty- 
ymi towarami, które w myśl ustaw są w wolnym œh 
bracie. * "| kiem 

Transporty, idące za listami przewozowymi, wy- Wierzymy, Że stosunki ie nie są wiadome gen. 
danymi przez władze odpowiednie, są również za-| Leinezanowi. Dlatego też polecamy jego opiece spre- 
trzymywane, szczególnie obowiązkowym czuje się ko-| we utrudnień transportów żywnościowych, robionych 
mendani przemyslá. „przez intendanturę, oraz utrudnienia robione tym, 

Zażalenia zaś na samowolę funkcyvimryussy in- | "rórzy mają sprawy do załatwienia w padlegiem 
tendantury nie można przedstawić dowódcy DOL. gen. dowództwie. 
SEEMERII a 1 EJ NT DEO TT LOTÓW WOJE W OKEŻ TIERE TY A RZY CO TECZEK: REA 


we Lwowie, wskutek operetkowego zarządzenia niż- 
szych organów tegoż dowództwe. Każdy śmiertelnik, 
udający się tu ze sprawą swoją, poddawany jes 
badaniu, a gdy egzaniin wypadnie „celująco“, otrzy= 
muje karteczicą z którą przepuszczają go przez zam- 
knięte drzwi. Następnie czeka go ponowny egzamin, 
a w końcu majczęściej interesent odchodzi z kwis- 


Rozstrzelanie Sprawców mordu rabunk. 


Nocą na 4 stycznia b. r. zamordowano i obra- W śledztwie przyznali się do mordu i rabunku, 
bowano w okolicy Tarnopola dwóch braci: Leisora |to też aąd doraśmy skazał ich 
i Hermana Hirschhornów, kupców z Tarnopola. „Wym ma karę śmierci, 
wiadowca Zbrowiec z Ekspozytury urzędu Śledcze- |kióry to wyrok wykonano wczoraj w Tarnopolu. 
go Wschód w Tarnopolu, mimo że nie było żadnych Poza tem aresztowano ósiu innych zbrodniarzy 
poszlak i świadków mordu, zdołał wyśledzić zbrod- | z tego obozu Petłurowców, którzy mają różne zbrod|- 
niarzy aż — w Wadowicach Byli nimi: Jan Melder, | nie na sumieniu. Dzięki energii policyi państwowej 
rodem z Rygi i Nikifor Suchima, kozak, obaj z obo- |stosunki bezpieczeństwa w powiecie tarnopolskim 
zu Petłurowców, których przeniesiono z okolic Tam | znaczniė się poprawiły, a zbrodnicze indywidua o- 
nopoła do Wadowio. | |puszczają te okolice, wynosząc się delej na wschód. 
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Zjazd naftowców we Lwowie. 


Wyrok saiomonewy. 
Drugi dzień obrad. 


Aresztowanego dnia 5 stycznia b. r. sekretarza 
ukraińskiej partyi sacyalno - demokratycznej i współ- 
pracownika „Wperedu” Jana Kwasnycie spotkal na- 
prawdę wyrok salomonowy. Bo kiedy władze woj- 
skowe, które aresztowały go i odwiozły do X. po- 
wibnu w Warszawłą nie znalazły na nim żadnej 
winy — a cywiln2 władze sądowe oświadczyły, że 
nie mają najmniejszej podstawy ścigania go — wla- 
dze «administracyjne wydały wyrok iście salamono- 
wy: wysłać Itwasnycię... do Dąbia! I rzeczywiście, 
dnia 15 lutego przywieziono Kwssnycię pod eskor- 
tą wojskową internowanych w Dąbiu. Ckarakterystycz- 
ne, że szef administiracyj w Galicvi, dr. Gałecki, 
do którego zwracano się z interwencyą, oświadk 
czył pod słowem honoru, że on nic nie wie o spra- 
nie doszło do porozumienia. Dalszy ciąg- per-| wie Kwaanyci i nie wie, kto i za co aresztował go!... 
traktacyi we czwartek o godz. 10. rano. —.s— 
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(.) Jak donieśliśmy, utworzono specyalną ko- 
misyę, złożoną z reprezentantów przemysłow- 
ców i robotników, (z każdej strony po 18 człon- 
ków), która ma się zająć rozpatrzeniem spra- 
wy rewizyi cennika i całym szeregiem postu- 
latów, poruszonych w rmeinoryale. 

Obrady komisyi rozpoczęły się o godz. 9. 
rano w suli Tow. Politechnicznego. Reprezen- 
tanci robotników, przedstawili żądanie uiszcze- 
nia dodaików, określonych jeszcze starą ustawą, 
które nie zostały zrealizowane. Ponieważ prze- 
mysłowcy nie byli w stanie powziąć decyzył 
odrazu, udali się na naradę. 

W ciągu obrad popołudniowych, również 


Przeciw zakusom reakcyi. 
W. niedzielę, o godz. 10. rano, odbędzie się 
ZGROMADZENIE LUDOWE, 


na którem ogół robotniczy Lwowa, zamanifestuje 
potężnie swą solidarność z walczącymi kolejar 
rzamx i podniesie protest przeciw zakusom czyn- 
ników reakcyjnych, knującym zamach na zwią 
zek pracowników kolejowych i robotników rol 
nych. 

Organizujący Zgromadzenio Rada Robotni- 
cza P. P. S. i Zarząd Związku Prac. Kolej., 
wzywają klasę pracującą, aby masowym udzia- 
łem w manifestacyi dała wyraz swej woli. 

Sala obrad będzie podana jutro. 
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Białe niewolnice. 


W naszych czasach postępu humanitarności, głlzte 
społeczeństwo i państwo powinny otaczać swą o- 
pieką wszystkie stany, znajdują się kategorye istot, 
które właśnie buk przes rząd, jak i społeczeństwo 
zapomaiane zostały. Miino tego, że pełnią służbę nadt 
zwyczaj odpowiedzialną, pełną poświęcenia i niebez- 
neczeństw, nie ima dla nich ośmiogodzinnego dnia 
pracy. Ten, który poznał pracę pielegniarek szpital- 
nych, jest im wdzięczny za opiekę, 

Chodzi w tym artykule o siostry miłosierdzia, 
którym społeczeństwo, rodziny, matki, zony zawdzię- 
czają zdrowie, a często i życie swych ukochanydh; 
Kto mie przeszedł obojętnie przez saie szpitalne, sa- 
le operacyjne i przez pociągi sanitarne, ten nie wie, 
iaką ciężką pracę, czasami połączoną z bardzo przy- 
krēmi czynnościami, spełniają pielęgniarki. Lata u- 
chodzą im w zaduchu sal chorych i śmierć grozi 
im na każdym kroku, o azem najwyraźniej świadczą 
suche raporty Banitarne: śmierć tej lub owej, która 
przy spełnimiu swych obowiązków życie dla dobra 
społeczeństwa oddała. Ze względów sprawiedliwo- 
ści muszę zaznaczyć, że i często panie z towarzy- 
stwa spełniały z poświęceniem służbę sanitaryuszok, 
ale był to dla nich nie zawód, który im daje utrzy= 
manie, ale chwilowe zabicie czasu, może być že 
z wyższych pobudek, których tutaj nie będę roztrzę” 
sać. Jak już zaznaczyłam na wstępie, chodzi o saní- 
taryuszki wszelkich Irategoryi. Cyfry najwyraźniej pok 
wiedzą. Sanitaryuszki pobierają w szpitalu dziennie 
27 mk. Sanitaryuszka na oddziale zakaźnym 37 mk: 
Sanitaryuszka w mociągach sanitarnych 27 mk, mimo 
tego, że oprócz rannych pociągi wożą i zekałnie 
chorych. 

Ponieważ każdy w dzisiejszych czasach wia że 
za takie wynagrodzenie wyżyć nie można, więc apo- 
lujemy do uczciwych i myślących ludzi, ażeby już 
raz położyli kres tak jaskrawemu wyzyskowi pracy; 

Sanitarywszka potska. 
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rozwoju Hellenów, morza, na które padał tylko 
„ELEKTRA”, tragodya w 3. aktach Feliksa Pła-|cjeń dzidy Pallas Ateny. Chmury, przepływają- 
żka. — „SĘDZIOWIE“, tragedya w 1. akcie 


ce po lazurze, podobne do dymów: z komina, były 
St. Wyspiańskiego. niejako wyobrażeniem mrocznego, niewyraźne- 
Mam wrażenie, że przyczyną wystawienia 


go nastroju, którego nie można nazwać ani an- 
„Elektry" F. Płażka było pewne nieporozumienie | tycznym ani nowożytnym, Patos kotutnów i mas- 
co do jej istoty i charakteru. Wzięto ją za czy- 


ki greckiej był krzykliwością, wrzaskiem, kłó- 
stej krwi sztukę klasycznego stylu i tą rzekomą | cących jsię daudzi. A co najważniejsza — akcya nie 
innowacyą chciano nadać wyższy ton potyka-|oddychająca dostojną duszą Aischylosowskiej 
jącemu się po zbyt przyziemnych sferach reper-|czy Sofoklesowskiej walki z Ananke, przezna- 
Ilmarowi. Stąd żmudne usiłowania, — bardzo |czeniem, która łamie ostatecznie, ani też nie 
wielka ilość prób —, by utwór ukazał się w o-|idąca śladem Eurypidesowskich, o wyłącznie lu- 
prawie odpowiedniej wysokiemu o nim pojęciu. |dzkie tylko życie i namiętności zaczepiających 
Tymczasem „Elektra” z antycznym klasycyzmem | problemów, nie ma w sobie danych do utrzyma- 
ma bardzo mało wspólnego: prymitywne, trans-|nia się na wysokośc i w charakterze tragedyi 
ponowanie mitu greckiego na język polski, bez | greckich. 
wysiłenia się na podsunięcie mu .nowego, ory- Rozumiem dwie ewentualności: dać sztukę 
ginalnego motywu i bez utrzymania cudownej | czysto klasyczną, a co za tem idzie, stylową 
arohilektury starożytnego dramatu nie upra-|pod względem swej istoty, dekoratywności i 
wnia samym tylko faktem treści, strojów? i deko- |inscenizacyi lub wiernie stylizowaną na klasy- 
racyi do traktowania sztuki jako zjawiska o cer |cznej o temacie, zaczerpniętym z jakiegobądź 
chach ekskluzywnych, mających wyodrębnić ją 
z szeregu mniej lub więcej udatnych prób drama- 


czasu i źródła, albo zachowując tylko zewnę- 
trzne tło antyczne, wyhaftować na niem oryginal- 

tycznych o tematach mniej lub więcej oryginał 

nych! i aktualnych. 


nie czarodziejską różnobarwność nowych, ro- 
mantycznych, realistycznych czy symbolicznych 

Księżyc Hellady, umiłowanego świata prze- 
czystych lini i kolorów, świata naiwnej bezpo- 


myśli, nastrojów, uczuć. Dlatego rozamie się sens 
średniości czuć i przejrzystej głębi myśli, świe-|ris", „Braut von Messina", „Sappho“; z na- 


3 łeciru. morza kolebki duchowego piękna i życiowego 
i piękno takich utworów jak „Iphigenie auf Tau- 
cil onegdaj dziwnie romantycznie nad sceną.|szych „Salome“, „Noc listopadowa" i i. Ale 


ideą, oblepić je pokostem rodzimego języka, przy- 
czem nie postarać się nawet o nadanie temu ję- 
zykowi szacownej patyny, któraby imitowała an- 
tyczność; (co dobre jest np. w „Romantycznych* 
Rostanda, nie nadaje się dla „Elektry') — io 
po pierwsze rzecz, nie wymagająca twórczego 
wysiłku artystycznego, a po drugie — zbyłeczna. 
Być może, że 20 spodoba się naiwna 
prosiolinijność sztuka i poczyta ją za zasłu- 
gę uutora; ja nazwę ją raczej scholastyczną pe- 
danteryą „trzymającą się niewolniczo wzoru. 
Surowa groza, którą chciał wywołać autor cią- 
głem mówieniem o krwi, purpurzej i rubinach i 
dwoma mordami na scenie, nie wstrząsa, co naj- 
wyżej przerażają więcej nerwowych krzyki p. 
Żmijewskiej, a zwłaszcza dosłownie ryk zarzy- 
nanego, jak się zdaje, p. Bieleckiego za sceną. 
W ostateczności zgodziwszy się na wysłuchanie 
dwóch aktów, nie mogłem zrozumieć, po co dn 
nich przyczepił Się akt II., bo cała gadanina 
Elektry, chcącej koniecznie w oracyi udokumen- 
tować, o co jej w całej historyi chodziło, mo- 
gła się w skrócie znaleźć przy końcu aktu II. 
Charakteryzując kilku słowami całość stwier 
dzam to, co na wstępie powiedziałem, że tylko 
na skutek nieporozumienia — nazwijmy to tak 
delikatnie — co do istoty szluki, artyści byli 
zmuszeni przepracowywać się na próbach. Ten 
Paryż „ne vaut pas la messe", nie wart mszy. 
Nieporozumienie to istniało także na nie- 


Nie, nie niósł się ku nam powiew błękilnego|wziąć żywcem gotowe tworzywo z tematem i|szczęście u niektórych qztystów. P. Żmijewska 
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Zwązek Zawodowy prac koiej. 
Rzeczypospol tej polskiej. 

Ps KOMUNIKAT. 

Sprawa zaognionego i nieuregulowanego do- 
"tąd stosunku Rządu do pracowników kolejowych 
i1 ich organizacyi datuje się od dawna, a zwłan- 
iszcza przybrała formy ostrego zatargu w paźd- 
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„Radykalizmć choroba dziecięca. 


(Ciąg dalszy). 


Małą broszura p. t „Rozłam komunistycznej 
R Związek Spariakusa”, wydana przez lo- 
-ing grupę we Frankfurcie nad Menem, stojąca 
na sianowisku owej opozycyi wykazuje nam w 
sposób wyraźny, dokładny, jasny i krótki jądro 
zapatrywań tej opozycyi. Kilka cytatów wystar- 
ozy, ażeby czytelnika zapoznać z istotą tych po- 
glądów : 

„łartya komunistyczna jest partyą zdecy- 
dowanej walki klasowej"... 

+. „Politycznie przedstawia się ten okres 
przejściowy (pomiędzy kapitalizmem a socyali- 
zmem) jako okres dyktatury proletaryatu *.... 

-.„Zachodzi pytanie kto ma być wyrazem 
tej dyktatury; komunistyczna partya, czy klasa 
proletaryatu"... 

„.„Czy należy zasadniczo dążyć do dyktatury 
partyi komunistycznej, czy też do dyktatury kla- 
my prolefaryatu".. Dalej zarzuca autor „Centrali“ 
komunistycznej partyi Niemiec, że szuka dróg 
do współdziałania z Niczawistą Partyą socyal. 
dem. Niemiec, że kwestya zasadniczego uzna- 
ma wszystkich politycznych środków walki", 
pomiędzy nimi także parlamentaryzmu, została 
przez tę „Centralę" ty:ko w tym celu postawiona, 
ażeby zasłonić swoje rzeczywiste dążenie do 
wspoldziałania z niezawisłymi. Dalej zaś czy- 
tamy w lej broszurze: 

Zasadniczo należy dażyć do dyktatury klasy 
proletaryatu. Wszystkie zarządzenia partyi, jej 
organizucyę, formy walki, strategię i taktykę na- 
leży podporządkować temu celuwi. Stosownie 
do tego należy stanowczo odrzucić wszelki kom- 
promis z innymi martyami, wszelki powrót do 
form walki parlamentarnej, które się historv- 
cznie i politycznie przeżyły, wszelką politykę 
lawirowania i paktowania. Specyficzne, prode- 
taryackie metody walki należy wysunąć. Dla celu 
zaś zjednoczenia najszerszych proletaryackich 
kół i $warstw, które muszą wziąć udział w rewolu- 
cyjnej walce pod wodzą komunistycznej partyi, na- 
łeży stworzyć nowe typy organizacyjne, na naj- 
szerszym podłożu i w najszerszych granicach.Tvm 
zbiorowiskiem wszystkich rewolucyjnych elemen- 
tów jest związek robotniczy, zbudowany na podło- 
ży Rad fabrycznych (Betriebsorganisationen). 


Tuiaj muszą się zbierać robotnicy, Którzy hoł- 
dują hasłu: wystąpić ze Związków zawodowych. 
Tutaj będą się tworzyć najszersze rządy walczą- 
cego prołetaryatu. Uznanie walki klasowej, sy- 
stemu Rad! i dyktatury — wystarczy do wstą- 
pienia. Wszystko dalsze, jak polityczne wykształ- 
cenie walczących mas, polityczna oryentacya w 
walce, będzie zadaniem komunistycznej partyi, 
która stoi poza Związkiem robotników”. - 

Z tego powodu stoją obecnie naprzeciw 
sobie duże komunistyczne partve: jedna, partya 
przywódców, dążąca do zorganizowania rewolu- 
cyjnej walki i do kierowania nią z góry, goto- 
wa do wstąpienia na drogę konpromisu i parla- 
mentaryzmu, ażeby stworzyć tego rodzaju sytua- 
cye, któreby jej umożliwiły wstąpienie do Rządu 
koalicyjnego, w którego reku znajdowałaby się 
dyktatura; druga, to jost partya masy, która 
czeka na wybuch rewolucyjnej walki z dołu, 
która do tej wałki pragnie zastosować tylko je- 
dną, świadomą celu metodę, która odrzuca wszel- 
kie parlamentarne i eportunistyczne metody. Tą 
jedyną metodą, jest metoda bezwzgiędnego oba- 
lenia burżuazyi, ażeby później urzeczywistnić 
rroletaryacką dyktaturę klasową, dla urzeczy- 
wistnieria socyalizmu",.,.. 

„."Tam dyktatura przywódców — tutaj dy- 
ktalura masy! Tak brzmi nasze hasło". 

To są zasadnicze tezy, które charaktervzn- 
ja poglądy opozycyi, w łonie komunistycznej par- 
tyi Niemiec. Każdy bolszewik, — pisze Lenin 
— który od r. 1908 świadomie współdziałał 
w rozwoju partyi, albo też z blizka patrzył 
na bieg rzeczy, musi, przy czytaniu tych poglą: 
tów powiedzieć: „Cóż to za stary, dawno już 
znany grat! Cóż to za radykalne dzieciństwo"! 


DAR PAPIEŻA DLA WRANGLOWCÓW. 
Papież ofiarował na rzecz uciekinierów z 
Krymu 200 tysięcy lirów. Nuncyusz papieski 
Mons Dolci zaproponował duchowieństwu pra- 
wosławnemu przytułek w instytucyach katoli- 
ckich. 
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miała dwie fatalne nawyczki. Dopóki siedziała 
pod kamienną ścianą, rezenowanic jej roztapia- 
ło się w niedosłyszalnym szepcie; 
wrażenie, że jest to cicha modlitwa, wycznwal- 
na tylko słuchem bogów. Ilekroć zaś oderwała się 
od kamienia, głos jej nabierał brzmień, które nic 
nie miały wspólnego z tragizmem cienńenia i 
namiętności. „Im głośniej i przeraźliwiej, tem 
lepiej" — powiedziała sobie p. Zmijewska, a 
tą samą maksymą w jeszcze wyższym stopniu 
kierował się i p. Bielecki, swym chrapliwie- 
groźnym głosem i czerwoną chlamidą robiący 
na mnie wrażenie króla Heroda z Jasełek. Ar- 
tyści zapominają niejednokrotnie, że uczucie ma 
iść z duszy h nie z gardła. P. Kozłowski sta- 
zał się skutecznie o zachowanie miary pod wzglę- 
dem nasilenia głosowegą i o pewną klasycznóść 
gry,, dlatego rola jego miała harmonijność, wy- 
różniając się przez to korzystnie, Z roli Pyla- 
desa, bladej, zacierającej się w cieniu p. Hie- 
rowski nie mógł wiele wykrzesać. Wspomnieć 
również należy miękką, zimatowaną odpowiednio 
do kreacyi grę p. Trapszo. 

Nie dobrze wyszedł autor „Elektry“ na bez- 
pośredniem zestawieniu jego sztuki z „„Sędziami”. 
Sądzę, że sam po przedstawieniu musiał mieć 
żal do kierownictwa teatru, że dopuściło do 
tak jaskrawego kontrustu. Cała papierowość, ca- 
ła bezkrwistość „Elektry“ uprzytormniła się na- 
wet profanom wobec namiętnego, żywiołowego 
krzyku uczucia, jakiem dysze cudowny epizod 


tragiczny „Sędziowie“. Byl to jeden dreszcz na 
widowni, na scenie jeden purpurowy płomień. 


miało się; Od dawna artyści nie grali w tak zestrojonym ze- 


spole, w tak czystym, pozbawionym zgrzytów, 
podniosłym a realistycznym tonie. P. Rydzewski 
miat jedną z swych najlepszych chwil. Jego Sa- 
muel był jakby odlany z jodnej bryły. W jego 
wołaniu do Jehowy nad trupem Joasa drżała 
prawdziwie tragiczna rozpacz łamiącego się ży- 
cia. I w tej partyi reprodukowanej przez p. Ry- 
dzewskiego, można było zrozumieć, jak daleki 
jest patos deklamacyjny od głębi uczucia, prze- 
jætego' i oddanego przez szczerego artystę. 

Kontrastem również do gry p. Źmijewskiej 
była gra p. Iałacińskiej. Tam ekspresya, używa- 
jąca tylko zewnętrznych, technicznych środków, 
u p. Hałacińskiej skoncentrowanie się wewnątrz, 
a przez to wyrazistość nie namucalna lecz tem 
silniejsza. P. Chaberski nie grał Natana jak się 
grywa „czarne charaktery" i dlatego stworzył 
kreacyę naturalną, piękną a mocną, P. Trapszo, 
p. Czaki i p. Okornicki utrzymywali całość na 
wyżynie, ku której rzadko w utworach poważne- 
go repertuaru wznosiły się dotąd u nas przed- 
sta wienia. 

Na „Nodziach'” zachwyciliśmy rzeźwy od- 
dech prawdziwej sz uki, ujrzeliśmy na chwilę jej 
czarnoksięskie oblicze. Byt to błysk naprawdę 
jasny w szarzyźnie teatralnych dziejów całe 
go szeregu miesięcy — czy tylko nie błysk me- 
teoru? Artur Cwikowski. 


dzierniku roku ub. a : s 

Znane są społeczeństwu postawione wów- 
czas żądania Związku przyjete przez Rząd, 
Szereg z nich pokutuje jeszcze do dziś dnia 
w Rządzie, jako nie załatwione. . n 

Podkreślaliśmy niejednokrotnie niedocenia- 
ne przez Rząd rozgoryczenia wśród mas kolejar: 
| skich przez nie uwzględnienie najistotniejszych 
i wprost palących ich potrzeb. . 

* Nawet odłam rozsądniejszej prasy także wye 
! powiadał się w tym duchu pod adresem Rządu. 

Niestety sprawy włokły sią i wloką trybem 
biurokratycznym, a życie nie czeka ani chwil 
i wysuwa nowe konieczne potrzeby. d 

Właśnie w dniu 7 bm. sprawy te ostatecznie 
były rozważane na plenarnem posiedzeniu człon- 
ków Zarządu Głównego Z. Z. K. z pomocniczemi 
jego organami tudzież z udziałem przewodniczą» 
| cego Centralnej Komisyi Związków Zawodowych. 

Nadesłano od Kół ze wszystkich dzielnic 
tobfite kategoryczne odpowiedzi na terminową 
ankietę Z. Z. K., po głębokiem i szczegółowem 
rozstrząsaniu, doprowadziły Zarząd Główny do 
i następującej uchwały: 

„Po rozpatrzeniu nadesłanych rezolucyi Kół 
miejscowych w liczbie 82 zgodnie z uchwałą 
Zjazdu z dn. 9—11 stycznia r. b. Zarząd Główny 
Z. Z. K. na posiedzeniu z dn. ?+ym lutego 1921 r. 
łącznie z przedstawicielami Zarządów Okręgo- 
wych i Ceniralnych Sekcyi Fachowych, uchwa. 
la przedstawić poniższe żądania Rządowi do 
załatwienia w terminie do 7-go marca 1921 r, 
z jednoczesnym załatwieniem w formie przy- 
chylnej tych pozostałych 13-tu punktów które 
były ómawiane na Zjeździe w dn. 9—11 stycznia 
a dotychczas załatwione nie zostały, — Zjazd 
ząda: 
|  -1) Zwrotu kontyngentu w gotówce za okres, 
wrzesień—grudzień 1920 roku, a mianowicie dla 
kawalera 3000 mk., małej rodziny 4000 mk. 
średniej rodziny 5000 mk., dużej rodziny 6000 
marek. 

3) Umorzenie zaliczki zwrotnej. 

3) Automatyczne stosowanie mnożnika dro- 
'żyźnianego zgodnie z danymi Głównego Urzędu 
Statystycznego i wyrównanie różnicy na styczeń 
i luty r. b. co stanowi 270 punktów, czyli za 
dtyczeń mnożnik 470 za luty 600. 

4) Niestosowanie represyi wobec strajkują- 
cych kolejarzy! i zapłacenia za czas strejku. 

5) Udział we wszystkich komisyach doty- 
czących bytu pracowniczego Związków reprezen- 
towanych ponad 30.000 członków i uznanie 
Związków zawodowych w pragmatyce służbo- 
wej jako reprczentacyi kolejarzy. 

6) Opłata całkowita za wpisy szkolne. 

O ile by do 7-go marca powyższych żądań 
Z. Z. K. rząd nie uwzględnił, członkowie Zwiąj 
zku przystąpią do strejku kolejowego na całej 
sieci P. K. P. dnia 7-g0 marca 1921 roku. 

Pomimo ciężkiego malieryalnego położenia 
kolejarzy i tstrejkowego nastroju, który już świe- 
żo przejawił się w częściowem bezrobociu w 
niektórych warsztatachj i Depot. wywołanem, po 
za organizacyą, aktem rozpaczy, Z. Z. K. zdew 
cydował się przesunąć termin powszechnego 
strejku kolejowego na 7-y marca z. b i nawet 
wezwał depeszą strejkujących obecnie koleja- 
rzy do powrotu do pracy. 

Qkres ten, wyznaczony z udziałem przed- 
sławiciela Centralnej Komisyi Związków Zawo- 
dowych, powinien być wystarczającym, aby ca- 
łe społeczeństwo przygotowało się do ciężkich 
okoliczności, towarzyszących strejkowi kolejo- 
wemu i ewentualnie wpłynęło na rząd, by po- 
wyższe słuszne żądania ekonomiczne uwzględnił, 
i nie narażał kraju na ciężkie przejścia. 

Gdyby jednak rząd, zamiast uwzględnienia, 
zastosować miał represye, termin strejku był- 
by przyspieszony, i taka decyzya została po- 
wzięta przez Zarząd Główny: 

Zarząd Główny Z. Z. K. 
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Z daleka i z bliska nadchodzą wiadomości, 
że zastój w wytwórniach 0oraz Szersze zatacza 
kręgi. Kraje, które w czasi» wojny bex praoszkód 
wytwarzały wszystko, mają nadmiar produktów 
fabrycznych na składzie a z powodu dewaluacyi 
pieniądza w krajach innych -sprzedać niczego 
nie mogą  Restauracya przemysłu i handlu w 
innych krajach wymaga tak olbrzymich wkła- 
dów, że bardzo powoli tylko będę mogły roz= 
. począć swą czynność produktywną. A wynikiem 
tego — tu i tam brak pracy, który na dłnższy 
czas zagraża egzystencyi tych, którzy £ tej pracy 
mają żyć. 

Dlatego też eoraz bardziej aktaalną się staje 
sprawa uregulowania ubezpieczenia tych, którzy 
pragną pracować a nie mają gdz.e, nie znajdują 
zajęcia. 

Zanim przedstawimy nasze wytyczne tego 
ubezpieczenia i sposób w jaki sobie wyobrażamy 
jego przeprowadzenie — pragniemy podać do 
wiadomości praktyczne zasady tego ubezpiecze: 
nia, wedle ustawy uchwalonej w niemieckiej 
Austryi 24 marca 1920 a działającej od 9-80 
maja 1920. 


Uprawnionymi do świadczeń wynikających 
s tej ustawy są obywatele Austryi zaraz, obco» 
krajowcy od 1go lipca 1921,0 ile w roku przed 
wniesieniem roszczenia przynajmniej 20 tygodni 
byli w pracy podlegającej ubezpieczeniu na wy- 
padek choroby lub emerytalnemu, są zdolni do 
pracy i nie mogą znależć zajęcia odpowiedniego. 
Odpowiedaiem est zajęcie, które stosuje się do 
fizycznych zdolności pracującego, zdrowiu i mo* 
relności jego nie szkodzi, którego wynagrodze. 
nie stósuje się do przyjętych zasad i nie utrudni 
mu później powrotu do właściwego zawodu. 
Gdyby przypuszczać należało, że w zawodzie 
bezrobotnego dłuższy czas nie ma nadziei uzy: 
skania pracy, to ma on prawo — przyjmując 
inne odpowiednie zajęcie — żądać poświadczenia, 
że to zajęcie nie jest jego zawodowem zajęciem. 
Po za obrębem Miejsca zamieszkania musi bez- 
robotny przyjąć pracę, jeżeli ma poręczoną 
możność zamieszkania i utrzymania i zabezpie- 
czone utrzymanie członków rodziny, których ma 
wyżywić. 

Jeżeli bezrobocie irwa 8 dni a bezrobotny 
nie pobiera zasiłku ani z Kasy chorych, ani z 
innego funduszu, jeżeli bezrobocie nie jest spo* 
wodowńane strejkiem lub lokautem, to ma pra 
wo do zasiłku. 

O ile bezrobotny otrzymał przy odejściu od- 
prawę, to za ten czas na który starczyła odpra- 
wa, nie ma prawa do zasiłku. Kto samowolnie 
opuszcza pracę dopiero po'4 tygodniach nabywa 
prawo do zasiłkn. Gdy bezrobotny wskażanej 
mu pracy nie chce przyjąć, traci prawo do za- 
siłku na 8 tygodni. Nadużywający 2asiików 
mogą zupełnie być pozbawieni prawa do zasił. 
ków. 

O ile beżrobotnemu nie móżna przydzielić 
pracy, ponieważ nie posiada potrzebnego wykako- 
lenia, to inożna mu przyznać zasiłek na ]2 iy- 
godni i przydzielić go na kurs celem wyszkole- 
nia w danym zawodzie. Kto się temu żarządże- 
niu poddać nie chce, traci prawo do zapomogi. 

Gdyby bezrobotaetau przydzielono pracę w 
przedsiębiorstwie w kiórem jest strejk lab lokaut 
to wolno mu nie przyjąć zajęcia. 

Zaopatrzenie dla bezrobotnych wynosi: dla 
„utrzymujących rodziny 70o, dla wolnych 60%, 
zatiłku płatnego na wypadek choroby wedie tej 
klasy płac, do której bezrobotoy należał przed 
utratą zajęcia. 

Wolno w ciągu roku pobrać tę zapomogę 


przez 12 tygodni. 
(C d. n) 


+ r p —0 00 =- 


. 


Trudności uła Kas shólysk, 


Kasy chorych wałczą z niegize „anymi irud- 
dnościuni. Wprawdzie w listognulcie jeszcze wnie 
šli posłowie wniosek nagły w syrawie zaliczki 
dla kas chorych w.b. zaborze ausicyackin — 
ale ani słychu v załatwieniu tej sprawy. 
Zapowiada się kasom wprawdzie zaliczki w 
kwotach 30—50 tysięcy — ale realizacyę tej za- 
powiedzi czekają kasy dotąd napróżno. 

I tak n. p. słyszymy, że w kasach nie pla- 
ci sią urzędnikom kasy —- bo nie mu czem. Kasa 
ta zaciągnęła wprawdzie na prywatny kredyt 
przewodniczącego i dyrektora paży czkę w wy- 
sokości 30.000 ink. —- ale musieli popłacić dlu- 
gi w aptekach i zaległe płace lekarzom, bo a- 
ptekarze grozili wstrzymaniem ekspedycyi le- 
karstw u lekarze zapowiedzieli, że chorych od- 
wiedzać nie będą. 

Z pozostałej renty musiała kasa sprawić pa- 
rọ biurekvi krzeseł, zapłacić lokat. d. i atenęła 
znowu bez giosza. 

Jedyne biurko którego bolszewicy nie zdołali za- 
brać znajduje sią w biurze Rejonu budowlanego, 
a komendant Rejonu cieszy się tą zdobyczą wo- 
jenna tak dalece, że niema zamiaru zwrócić biurt 
Na skuiek kilku telegraficznych urgensów 
Ministerstwo przyznało kasie na znanych wy- 
jątkowo ostrych warunkach bezprocentową po- 
życzkę w kwocie 50.000 mk. Jaskolwiek 22-go 
stycznia miało wysłanie tej kwoty nistąpić — 
do dzisiaj kasu niema pieniędzy i urzędnicy nie 
mają płacy, ani kasa nie ma. 

Tymczasem ustawa weszła w życie, jej prze- 
pisy obowiązują bez wzgledu na to czy praco- 
dawca zgłosił pracujących czy nie — kasa musi 
kwiadczyć wedle obecnie -obowiązujących po- 
stanowień ustawy, szuka kilka tysięcy marek na 
zasiłek tygodniowo, na zapłacenie podwodów i 
fiakrów Ut U. == in kasa pusta. 

A przemiana całego dotychczasowego ustro- 
ju co do zgłoszeń, obliczeń, ściągania opłat we- 
dług obowiązującej ustawy jest niemożliwą z 
dnia na dzień, zwłaszczaw ubezpieczeniu robo- 
tniezem. © ileż trudniej wydobyć opłaty, które 
rozumiejący tę lko swój interes pracodawcy Uwa- 
żają Za „r rabunek". 

Mamy jednak nadzieję, że te trudności także 
zwalczymy. Zwalczanie opieszałości w opłatach, 
o _ których uiszczenie kasa niezwłocznie 
zabiegać musi, przy stałej a konkretnej pracy 
biura doprówadzić do wyników dodatnich. 


pracowń. Gdyby władze poleciły straży ziem- 
skiej (żandarmeryi) pomagać kasom przy prze- 
strzeganiu przepisów ustawy — to rezultat był- 
by o wiele lepszy. Utrzymanie tylu kontrolorów 
ilu począjku potrzeba by było, jest niemożli- 
wem == najpierw nikt nie zechce iść na przejścio- 
wą posadę — a potem nie ma z czego płacić. 
Li ikamy się, że ustawa długo będzie w wiel- 


z 


dzenie brak środków fizycznych; i materyalnych. 


Wyjaśnienia, 


popołudniu pracuje jako operator kinowy = wi- 
nien od obu pracodawców być ubezpieczonym. 


żeli ktoś jest : mx w dwóch lub więcej przedsię- 
biorstwach, to każdy z jego pracodawców, jest 
odpowiedzialny ża wypłacenie przydadającej na 
niego części składek w stosunku, jaki kasa o- 
kreśli na zasadzie ogólnego zarobku pracowni: 
Ba”. 

Prdcujący winien być ubezpieczonym od 


jedną część opłat a właściciel kina drugą = 


zarobku ubuzpieczonego. 
II. Związek miałby utrzymywać specyalistów 


Najwiękzsą trudność przedstawia kontrola 5 


kiej części popierową tylko, bo na jej przeprowa- | 


T. Te! ktoś jest zajęty u fotografa a nadto || 


Art. D mistawy al. III wyraźnie powiada, że „je || 


kwotye tólnej jaką żarabia. Fotograf zapłaci |g 


tak aby ubezpieczenie sięgało do ca!tkowitego |] 


dla kas powiatowych. Tukie życzenie wyrażają 
niektóre kasy Zdaje nam się, że przynajmniej 
na razie Życzenie to jest uwepotrzebnem. Art 
37al, l ustawy zobowiązuje kasy aby dawały 
pomoc członkom innych kas. Jestto niejako zast 
da wzajemności, która w ustawie znajduje taki 
wyraz. Wolno właściwej kasie, której członek 
gdzieindziej choruje udzielić zamiast leczenia do- 
datek do zasiłku w wysokości najwyżej 2/3 przy- 
padającego zasiłku. Ona może się więc ochronić, 
gdy nie chce, aby jej członek leczył się w kak 
sie czasowego miejsca pobytu, Natomiast kasa- 
w kiórej się zgłasza członek obcej kasy, nie 
śmie mu odmówić pomocf. Ona musi go wziąść 
w leczenie a po ukończeniu leczenia lub po 
wyjeździe członka przedkłada rachunek isto- 
inych kosztów. 

Na tej zasadzie ustawowej oparte Mogą Kasy 
chorych potrzebujących specyalnego leczenia po- 
syłać do tych miejsc, gdzie to leczenie jest mo- 
żliwem (Lwów, Kraków) a pomoc im músi być 
udzieloną. 

Gdy i Bpecyaliści, którychby ewentualnie 
Komisya związkowa utrzymywała także, mie 
liby siedziby we Lwowie lub Krakowie to rzecz 
ta staje się — na razie przynajmniej — zbędną. 

Til. Utworzenie specyalnych lecznic lub se- 
natoryów, dla przeprowadzenia operacyi lub in- 
nych ciężkich wypadków, jest na razie także ma- 
zyką przyszłości. Z pewnością będziemy ”abie- 
gah o to abyśmy chorym członkom kasy ułatwili 
osiągnięcie najwygodniejszego i najlepszego le- 
czenia się. Ale na to znacznych funduszów po- 
trzebą i i to bardzo znacznych — a jak dotąd to 
nie stać koiisyę na najprymilywniejsze wyda- 
tki; — 

„Nie od razu Kraków zbudowany” — zwła- 
szóża gdy nie tylko nie ma mowy o subwencyach 
u nas — tak jak one gdzieindziej obficie pły” 
ną = ale nawel zaliczek na najkonieczniejsze 
wydatki nie otrzymuje się. 

Gdy kasy uregulują swoje stosunki, to połą. 
czonymi siłami stworzymy sobie wszystkie por 
trzebne lecznice i sanatorya, szpitale i domy 
dla uzdrowieńców. Ale na to potrzeba obok nie- 
wielkiej cierpliwości == przedewszystkiem usilnej 
pracy wszystkich czynników w grę wchodzacych, 
zapobiegliwośći wiela i wiele dobrej woli! 


L. 7821. Stryj, dnia 9. lutego 1921. 


KONKURS. 


W okręgu Powiatowej Kasy chorych | 
w Stryju wakuje posada : 


il 1) urzędnika prowadzącego księgi 
| (buchhaiteru) i 
2) kierownika działu zgłoszeń: 


Obie powyłsze posady z Siedzibą w Stryju 
z petent X. klasy płacy urzędnków panstwo» = 
wyc 

WYMOGI: szkoła srednia (conajmniej 6 klas) 
ad I zarazem zuajomość poewauzenia ksiąg, 

Nadto wakuje 8 posad kontrolsrów praca 
dawców i chorych, równócześnle ih*a8sEntów z 
a ę ydaczów, Żurawno, Rozdół, Miko- 
łajów, S;nowództo. Skole, lucnólka i Łn- f 
w czne, jakoteż Z posady pomocników lekara 
skich d'a Synowódzka I Sxo'eg'0. 

WYMOGI: znujomość języnów krajowych w f 
słowie i piśmie i uieposziacowara przeszłość dla © 
2 ostatnich z$ =- wiadomości w macane do wy- f 
| konywania pomocniczych czynieści lekarskich 

'POBORY = miższych funkcyonaryuszów pań- | 
stwowych h i Il. stopnia płacy (okało 3.500 Mp. $ 
miesięcznie), ponadto: strawne i kilemetrowe za 
czynności poza siáłą Biedzibą. l 

Wres»cÎe jest do obsadzenia kilka posad sił Ę 

4 pomocniczych z płacą dzi'nną 00 Mp. 

Podania włażnóręcznie pisane wnOSiĆ należy 
do Powatowei Kasy chorych w Stryju do dńła 
23. lutege 1921. 


Za Zarząd Powiatowej Kasy Chotych [ 
PIASECKI j 


Komisarz Rządowy. 


= e | Zgubioni 9 na u A pa s aa AN 
mu 15-go wieczorem pakiet ||) = z : 
I INAJNOWSZE WYDAWNICTWA 


z registracjami Komitetu Po- 
mocy Lchodźcoim. Za odda- 


zę 4% weneryczne, skórne, zastarzałe — |2 € Oliaruję 1.009 marek. 
CHOROBY leczy moi c.eka ar. Odesłać lub odmeść na ul. 


PRISON, ulica Wałowa 4. | Mochnackiego 21. 14— Poca Się 

Wstrzykiwanie preparatu Neo ŚSalysrsanu tylko Ai s terim A ihli 

h g 1% | zg dłnego wożnicy Szan. Towarzyszom oraz bibliotekom robotniczym. 
'4 Specjalista chorób skórnych i wenzrycznych poszukuje sę dn biura spe- W 


Jycyjnego S. CHAŁATA we „Malendarz budowy“ na rok 1921 broszur. . 40 M. — L . BE 


Dr. MICHAŁ SALPET E R tv wie u. słoneczna 3 Kalendarz ka'ążkowy robotniczy na r. 1921 . 40 , 


rosada zaraz do objęcia. — 


> . Bied: i $ 
Fabryka farb i ultramaryny (pss abc, czo ero fÂ 


Ch. Perimutter wisłkiej nędzy, prosi o wi 


skawą pomoc. D tki przy 
Leów, Słunzczya 25, poleca swój wyrób: | muje pod K. Admini stfacya 


naje i Majwgdafnicjzą fabio do wapaa unie warstat stalarski 
„2 O OO zik u rkaą“ w dobrym stanie, cwentual- 


nie nawet usz'odzory za 
ke i najwydatniejszą farbkę do |dobrą zapłatą. w oy ai 
bielizny w proszkach, w woreczkach, | Wilczków 6, I. p: od g. 12— 


w gałkach i „Inday go papier*. gayeng i wieczorem od 


| „Ustawa o Kasch Chorych". . - - « - „5, —, 


Bykaiuska 17, erd. od 8—3 i ed 12—6. Zgłoszenia w biurze. 22— O Bauer: „Bolszewizm a ktea. demokra: o 
z EE D Te a w eya" . . 2 7b 
Pracownia sukien A.Ć db i 1918100 „ — 
sku n d wikowstóyjij „Po sA bede ćtr. 100 „ 7 
i Dr. n» ZOFIA WEPPERS ii Szpitala igapkota kroju Czapińskiego i aaraa " źródeł 
powsz chnego ordynuje w chorobach skórnych i wener. JUNO sS ZA bolszewizmu" . . . 25 , —, 
od « -5.1ej — kosmetyka lekarska Jaaowska 26. 82-5 LISTOPADA 5, W Raor!t: Wesołe impertgnencyt as ing 
p zyjmuje wszelnie zamówie- ik ki 100 PM 
i nia nowei do przerabiania. UMĄTEŚNI. F E 
iat GÓRA | | Wpisy na kurs briju wtóry Dr. A. Próchnik: : „Nemekracya Kościuszkowska, . 70 „ — „ 
codziennie świeżo pa- ię rozpoczyna 2: m. za ; U p « da pam 
j 7 al Kawe loną zapomocą gorą- | "54 ręczy. kroje do na Feliks Hollueader: „Jezus i Judasz „ powieść 70 „ ú; 
ć MB | vcia wediug miary i obra- l. Conrad Korzeniowski: e-n po- 
. cego powietrza poleca A | „ego fasonu. Pp i przyj- wieść ilustrowana . . . 70, —, 
` M | low t =i - 
Ę handel handel herbaty i "my 1404 ję | m dl 4 ski W. Rsort: „Śmieszne kisterge”, mtyry i = 
jEdmanda Riedla  ——— nau y aa FE : EAA 
j we Lwowie, ul. Rutowskiego 3. | Pierwsza mowa pa A. Chmurny: „Giernie Śląskie" . Di: 20, —., 
oe rA nią i pralnia chemiczna Ma- I. Daszyński :„Z burzliwej doby“, mów ii: 10, —, 
Dana tn" p EP EE TSA A" i sdi Ignacego Daszyńskiego: „Precz z PE 
j Leszczyńskiego 9. — przy- * ostatnia mowa sejmowa . . 20 a — >» 
Ay Baoznośòo! y 2 PE a f Haig Inż. E. Libański: „Quo vadis Polsko“, aer na | 
©) [| a w gT "i 1 se. 
Maszyny do szycia i rowery | pray muje wsze gardettę KOR en, 
, s || Go tarbowania i chemicznego K.Kautsky: „Socyalizacya a Rady Robotnicze* 10, —, 
= wije w slaw a aysrezania ke” «i J. Graii „Rady fabryczne twe za- 
anlo nabyć można u © uk. wodowe*. . WA Apis — 
IZYDORB HELTSTOCKHA E ozot Słotwiński F. Engels: Zamady Re L +.» „AO, =N$ 
LWÓW, UL ZAMARSTYNOWSKA 29 s || Wronowskich 15 kupuje, re- Wojciech Bociański : „Liga łlasońska w Polsce" 5 , — . 
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DO NABYCIA Më | 
w Ludowem Spółdzielczem Tow. Wydawniczem 
Lwów, sSykstuska 21, 


Wykonuje 
na taniej 
bopracownia 
na |. piętrze. 


KYTOWNIK 


p. REIS 


LWÓW 
Szkstuska 
13 


ć ; 
Tutki | bibułki cvgaretows najprzednisjszej przedwojennej ji w ami lub nudełkach. 


ETER WEAK YĆ c | z 8 
Mydła amerskcńsi e, ozcielskie i kraj W , ; 
sogi Suti A | KOZIE walte Lyromadni PERA 


Na dochód o Tow. Szk. Lud. 


Lwów. Batorego 32 
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"© ETOWE WEP PE" © : a 
ESETEI E 0 A ZWIĄZKU AR wców usgiefówej jakości hurtownie 
Czdolnych akwizytorów | onych Ą OBBĘDRE | i detailicznie we wszystkich 
zdolnych aKWIZYŁOTÓW ĘĄ w niznznenę 20-go LUTEGO kolorach poleca 
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